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    Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.


    Szanujmy cudzą własność iprawo!
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      1. Dziewica
    


    Wlubelskiej archikatedrze tłum wiernych. To goście Anny Goliszek, jej przyjaciele, rodzina. Również ci, którzy przyszli pomodlić się nawieczorną mszę, oraz ciekawi tego, jak arcybiskup będzie konsekrował dziewicę.


    Metropolita lubelski zasiada wfotelu.


    –Oto jestem, Panie, bomnie wezwałeś – Anna Goliszek stoi przed ołtarzem. Nasobie ma białą suknię. (– Sama ją zaprojektowałam. Taką sobie wymarzyłam. Taką, która pokazywała, żejestem kobietą, oblubienicą. Dopasowaną domnie).


    –Czy chcesz ażdokońca życia trwać wdziewictwie poświęconym Bogu, wsłużbie Bogu oraz Kościołowi? – biskup pyta kandydatkę nadziewicę.


    –Chcę.


    –Czy chcesz wduchu Ewangelii naśladować Chrystusa, tak aby twoje życie wszczególny sposób świadczyło omiłości ibyło znakiem przyszłego królestwa?


    –Chcę.


    –Czy chcesz być konsekrowaną izaślubioną naszemu Panu, Jezusowi Chrystusowi, Synowi Bożemu?


    –Chcę.


    Składa dłonie wręce biskupa. – Ojcze, przyjmij zobowiązanie doskonałej czystości inaśladowania Chrystusa.


    Metropolita odmawia modlitwę konsekracyjną. Wręcza jej Księgę Liturgii Godzin isrebrną obrączkę. (– To była cała radość ją kupować. Zprzyjaciółką obeszłam wszystkich jubilerów wmieście. Apotem jeszcze radziłam się jej brata, czy będę wniej dobrze wyglądać jako mężatka).


    Arcybiskup wkazaniu zauważa, żeuroczystość ma wsobie coś zatmosfery zaślubin, tylko oblubieniec jest niewidzialny. Pokonsekracji gratulacje składają rodzice, krewni, przyjaciele.


    Są też prezenty, jak naślubie. Śpiwór dowędrówek górskich, pieniądze wkopertach, wieża Sony.


    Anna Goliszek, 31-letnia pracownica firmy komputerowej, jest trzecią inajmłodszą dziewicą konsekrowaną warchidiecezji lubelskiej. – Jeżeli ktoś zapyta omęża, mówię wprost. Jest nim Jezus Chrystus.


    
      Gdy widzę, żektoś czuje miętę
    


    Mieszka wdomu rodziców, wpodpuławskiej wsi. Wzimie wynajmuje mieszkanie wPuławach, żeby mieć bliżej dopracy. Kawalerka wbloku, kuchnia ipokój.


    Anna Goliszek: – Oczywiście, żechcę się podobać jako kobieta. Jeżeli wybieram ciuchy wsklepie,to coś, wczym dobrze wyglądam. Nie chcę być ubrana wworek. Uciekać odswojej tożsamości. Jestem wpełni kobietą. Ijak każda chcę się podobać. Nie skubię brwi, nie leżę zmaseczką. Ale jak mam chandrę,to lubię zjeść całą czekoladę albo pójść nadługi spacer, narower, pobiegać. Prasy kobiecej nie czytam. Jak coś mi wpadnie wrękę,to tak, ale nie kupuję. Szkoda mi pieniędzy. Bardzo lubię „M jak miłość”. Botam są takie sytuacje, jakie zdarzają się wżyciu. Ale czasem ten serial mnie denerwuje, kiedy widzę, jak ludzie postępują niezgodnie znauką Kościoła. Naprzykład mieszkają zesobą bez ślubu. Nie zamykam się narelacje zosobami niewierzącymi. Ale nie mam wśród nich przyjaciół. Czy mogę się umówić dokina? Adlaczego nie? Ale odrazu jest to jasna sytuacja, żeto nie jest randka. Jeżeli widzę, żejest ktoś, kto czuje miętę... To znaczy jeszcze nie byłam wtakiej sytuacji, więc nie będę wymyślać, comówię. Ale powiedziałabym pewnie, żejestem zajęta.


    
      
    


    No pewnie, żechciałabym go dotknąć. Tak poprostu. Ale wiem, żeto jest niemożliwe tu, naziemi. Teraz.


    Ukochany, mój miły – tak mówię doniego najczęściej. Poza tym – wszechmogący, najwierniejszy, najpiękniejszy. Ale ja nie przywiązuję wagi dotego, jak Jezus wygląda. Nie modlę się przed obrazkiem. Choć itak wiem, żeon jest najpiękniejszy. Bojest Bogiem.


    No dobrze, wyobrażam go sobie jako szczupłego, przystojnego mężczyznę zdługimi włosami, zbrodą. (Ale nie każdy mężczyzna wygląda dobrze zdługimi). Nazaproszeniach, które rozdawałam, było napisane: „Uwiodłeś mnie, Panie, aja pozwoliłam się uwieść”.


    Poruszamy się między czymś, czego nie widzimy, aczymś, cojest takie namacalne. Itak naprawdę takie jest moje życie. Ktoś pomyśli, żegłupia...


    
      
    


    Nie miałam nic przeciwko konsekracji publicznej. Jak ktoś się zakocha, tak nacałego, nazabój,to chce wszystkim to ogłaszać. Chciałam się cieszyć zmoimi najbliższymi, zprzyjaciółmi. Koledzy zfirmy też byli zaproszeni. Nie mówili później niczego krytycznego. Mam to szczęście, żepracuję zludźmi, którzy szanują decyzję drugiego człowieka. Aprzez jeden zinternetowych portali chrześcijańskich dostawałam e-maile odzupełnie mi obcych ludzi. Bardzo pozytywne. Pisali, żegratulują, podziwiają, życzą wytrwania. Nie dostałam ani jednego negatywnego.


    Wportalu GoldenLine poświęconym karierze iżyciu zawodowemu Anna Goliszek zarejestrowała się jako koordynatorka pracy serwisu sprzętu ioprogramowania. Wymienia studia, ukończone kursy, języki obce. Nie ukrywa: „zabójczo podoba mi się nowa honda civic 3D, koniecznie wkolorze czerwonym”. Hobby: „kibicuję Robertowi Kubicy” oraz „wteologii fascynuje mnie Osoba idziałanie Ducha Świętego”.


    
      
    


    Anna Goliszek: – Dopracy mam na9. Budzik dzwoni o6. Pobudka, śniadanko, kawa. Włączam radio, byposłuchać, cosię dzieje naświecie. No imodlitwa, jutrznia. Potem dopracy. Do17 przyjmuję sprzęt donaprawy. Mam kontakt zklientami. Doszkalam się cały czas. Ostatnio byłam naprzykład nakursie „Obsługa reklamacji isubiekcji klienta”. Trafiłam tu przez Urząd Pracy. Popracy msza – jeżeli rano nie było. Msza musi być codziennie. Wieczorem umówię się czasem nakolację uprzyjaciółek wPuławach czy pojadę doLublina. Ale najczęściej siedzę wdomu. Coś czytam lub piszę.


    
      Nasze zaślubiny Chrystusa są wieczne
    


    Wchrześcijaństwie dziewice konsekrowane obecne są odpierwszych wieków. Wzorem była dla nich dziewica Maryja. Kobiety żyjące wascezie imodlitwie zczasem dały początek wspólnotom mieszkającym wklasztorach. W1927 roku watykańska Kongregacja dospraw Zakonów opowiedziała się przeciwko konsekracji nadziewice osób, które nie były mniszkami.


    Zofia Prochownik (wksiążce „Dziewictwo konsekrowane wewspółczesnej nauce Kościoła katolickiego”) tak opisuje konsekwencje tej decyzji: „Gdy tego wyraźnego znaku zabrakło, rozpoczęło się spustoszenie wspołecznościach ludzkich napłaszczyźnie duchowej imoralnej”.


    Współcześnie, poSoborze Watykańskim II (1962–1965), Kościół wrócił dowyświęcania nadziewice konsekrowane kobiet, które nie są zakonnicami.


    
      
    


    –Przetarłam wPolsce szlak – Zofia Prochownik, katechetka zeSkawiny pod Krakowem, jako pierwsza wPolsce została konsekrowana nadziewicę w1991 roku. – Nasze zaślubiny Chrystusa są wieczne. Nikt nie może ich zdjąć, nawet papież. Inna sprawa, żewspółczesny Kościół kwestią dziewic prawie się nie zajmuje. Nikt nie wyjaśnił nam, dziewicom, naprzykład, cooznaczają mistyczne zaślubiny. Opieramy się napismach Ojców iDoktorów Kościoła.


    
      
    


    Wśród nich odziewicach nauczał św. Ambroży (żył wIV wieku), biskup mediolański.


    
      
    


    Prochownik pisze: „Chciał, aby one pragnęły wejść wnajgłębszą zażyłość zOblubieńcem, który może napełnić je rozkoszą, aby pozostały Mu wierne iodpowiedziały miłością zamiłość. Ludzkimi słowami trudno wyrazić ten stan ducha. Lepiej wyrażają go słowa: »Połóż mię jak pieczęć naTwoim sercu, jak pieczęć naTwoim ramieniu, bojak śmierć potężna jest miłość«”. Dziewice mają żyć wczystości, ubóstwie iposłuszeństwie Kościołowi. Św.Ambroży zalecał im powagę, skupienie wczasie modlitw, milczenie wczasie dnia, unikanie wzdychań ikaszlu. „Radził, byunikały przyjęć towarzyskich, uczt, tańców, zbyt częstych odwiedzin przyjaciół, rodziny. Nakazywał skromność wubiorze, zachowaniu, spojrzeniach, wcałym postępowaniu powinny się odznaczać, aby podobały się tylko swemu Oblubieńcowi”.


    Dziewice, podaje Prochownik, posiadają trzy przywileje: „Mogą myśleć oBogu zwiększą intensywnością, służyć mu zwiększą gorliwością, podobać się zwiększą uwagą. Ale też są zobowiązane chwalić Pana zwiększą słodyczą, ufać mu zwiększą radością ikochać Go zwiększą żarliwością”.


    
      
    


    WPolsce jest obecnie 185 dziewic konsekrowanych. Najwięcej wKrakowie, Warszawie iGdańsku (dane napodstawie www.konsekrowane.org).


    
      Zły duch wchodzi przez mantrę
    


    Anna Goliszek: – Zdzieciństwa pamiętam zwłaszcza wyprawy ztatą naprzebiśniegi. Dolasu, kawałek odnaszego gospodarstwa pod Kazimierzem Dolnym. No ijeszcze rodzinne wakacyjne wyjazdy. Miałam szczęśliwe, beztroskie dzieciństwo. Nie widziałam nigdy kłócących się rodziców. Podstawowych rzeczy nam nie brakowało. Ale była też ciężka praca – jak to nawsi.


    
      
    


    Wychowałam się wkatolickiej rodzinie. Już jako małe dziecko modliłam się, mając świadomość, żenie mówię dościany. WPuławach wczasie nauki wliceum mieszkałam winternacie. Nigdy nie miałam masy koleżanek, najwyżej dwie–trzy, podobne domnie. Nie chodziłyśmy naimprezy, byłyśmy jakieś takie ciche, wycofane. Czasami, owszem, czułam się odrzucona. Nawycieczce chłopcy chodzili „nakoty”, czyli naokocim, adziewczyny chowały butelki wswoich pokojach, botam nauczyciele nie sprawdzali. Ja nie chciałam. Byłam inna. Wtedy już miałam tę relację zBogiem. Nigdy się nie upiłam. Nie byłam zainteresowana imprezami. Ale nie wytykałam nikomu, żepije piwo. Bożycie chrześcijanina polega natym, bydawać przykład swoim życiem. Randki? To był trochę inny czas niż teraz. Dziś bardzo wcześnie chłopaki idziewczyny zaczynają randkować. Mi nie było to potrzebne. Wliceum kochałam się wkoledze zklasy, ale wszystkie się wnim kochały. Nie miałam chłopaka.


    
      
    


    Wliceum zrobiłam też coś, czego później bardzo żałowałam. Bardzo. Błąd młodości. Kurs medytacji transcendentalnej. Mantrowanie, bałwochwalstwo. Przyjechała pani zjakiegoś stowarzyszenia doliceum nagodzinę wychowawczą. Imówiła omożliwościach umysłu. Medytacja miała pomóc wzwiększeniu jego potencjału. Nauczyłam się mantrować. Nie wiedziałam, żeKościół tego zabrania. Otworzyłam złemu duchowi furtkę dodziałania wmoim życiu.


    Wczasie seminarium Odnowy wDuchu Świętym, gdy zaczęłam się modlić, zobaczyłam, żeogarnia mnie ciemność. Taka, której nie dasię opisać. Przestraszyłam się. To był zły duch. Przypomniałam sobie kurs.


    Rodzice chcieli, bym została farmaceutką. Trzy razy, rok poroku, zdawałam naAkademię Medyczną. Bez skutku. Oteologii myślałam już wliceum, ale chyba nie miałam natyle siły, byto przeforsować wobec rodziców. Czytałam książki teologiczne, ito nie takie „lajtowe”. Naprzykład oDuchu Świętym.


    Nastudiach, napierwszym roku, zakochałam się. Zwzajemnością. Matematyk zUMCS.


    Poznaliśmy się nasylwestrze duszpasterstwa akademickiego wZakopanem organizowanym przez jezuitów. Byliśmy jedną ztrzech par, które dotrwały dosiódmej rano. Chodziliśmy zesobą zmiesiąc–dwa. To była dosyć intensywna relacja. Wtulaliśmy się wswoje ramiona, bez posuwania się dalej. Oczywiście, żedoniczego nie doszło. Bodla mnie TE sprawy to dopiero poślubie. Acałowanie się nie jest podstawą tego, żeby być parą. Było nam zesobą dobrze. Tylko wktórymś momencie uznaliśmy, żenie jesteśmy dla siebie stworzeni. To znaczy on zerwał. Zresztą to nie było ażtakie zaangażowanie namaksa, jak dziś nato patrzę. Popewnym czasie uznałam, żepewnie zazdrosny był oto, żeja tak oBogu mówię. Podejrzewam, żedlatego to się skończyło. On ma już rodzinę. Jesteśmy przyjaciółmi.


    Tu, wPuławach, spotkałam takiego, wktórym się zakochałam bez wzajemności. Dwa, trzy lata temu. Dotej pory mi się podoba. Wtedy, gdyby on powiedział „tak” – być może bylibyśmy małżeństwem? Dawno go nie widziałam. Nie, nie tęsknię. To znaczy już coraz mniej. Ale ja już wybrałam. Więc pocote pytania?


    
      Kto może pojąć, niech pojmuje
    


    Ks.Mieczysław Cisło, biskup pomocniczy archidiecezji lubelskiej, nie ma wątpliwości, żedziewice konsekrowane są powodem dodumy dla lokalnego Kościoła. Ubogacają jego życie. To znak wobec świata, żesą pewne wartości, dla których można poświęcić wiele. Wramach swojego powołania realizują ideał życia chrześcijańskiego. Są znakiem wartości ewangelicznych, które zanikają pod kulturą konsumizmu ihedonizmu narzucaną również przez media. Dziewice, ich poświęcenie siebie to alternatywa kultury miłości, bycia dla innych. Czynne zawodowo, są dodyspozycji Kościoła, gdy ich potrzebuje. Mogą wnim realizować swoją misję nawiele sposobów, choćby jako katechetki. Zdrugiej strony Kościół jest też zobowiązany wobec nich – naprzykład wtrudnej sytuacji materialnej mogą liczyć napomoc jego struktur charytatywnych.


    
      
    


    –Ale wewspółczesnym świecie wyświęcanie dziewic jest postrzegane jako gwałt nanaturze ludzkiej – zauważam.


    –Niewątpliwie, wmentalności dzisiejszego świata to niezwykły radykalizm, którego wielu nie może zrozumieć. Ale to tak, jak Chrystus mówił otych, którzy dla Królestwa Niebieskiego porzucają małżeństwo: „Kto może pojąć, niech pojmuje”.


    
      
    


    Tadeusz Bartoś, filozof iteolog, były dominikanin: – Węzeł oblubieńczy to miłość zwyobrażeniem. Mimo wszystko Kościół stara się odchodzić odtego typu religijności. Ona nie jest zbyt zdrowa. Zniekształca religię, powoduje często jej chorobliwe przeżywanie. Ta dziewczyna skazała się nagigantyczne napięcia życia wsamotności. Oczywiście będzie tę samotność idealizować, próbować jakość uzasadnić. Nie znam jej, być może ma jakiś szczególny dar, charyzmat. Tak bywa. Często jednak decyzja opozostaniu dziewicą, małżonką Jezusa, bywa efektem uzależnienia odpewnego typu formy religijności, swoistej religijnej indoktrynacji. Spójrzmy natę sytuację wten sposób – ktoś nie może znaleźć sobie partnera, znajduje go wewłasnej głowie iutrzymuje znim kontakty. Bez wątpienia to nie jest zdrowy rozwój osobowości. Religia nie powinna służyć ucieczce przed bliskością zdrugim człowiekiem.


    
      
    


    Prof. Zbigniew Izdebski, seksuolog: – Absolutnie nie chcę krytykować czy podważać czyichś motywacji natury religijnej dożycia wczystości. Natomiast, mówiąc ogólnie, jest wiele kobiet, które nie podejmowały inie mają zamiaru podejmować współżycia isą szczęśliwe. One poprostu nie potrzebują seksu. WPolsce napopulację przypada około 2 procent takich osób. Również mężczyzn. Światowe Towarzystwo Seksuologiczne rozważa nawet dodanie dotrzech już istniejących orientacji seksualnych również orientacji aseksualnej.


    Anna Goliszek: – To napewno nie ja! Jestem świadoma ceny, którą płacę. Idę czasem nadługi spacer, zmęczenie fizyczne pomaga. Aprzede wszystkim, jak mi się jakiś mężczyzna spodoba, staram się go unikać. Nie spotykać znim. Boja już jestem zakochana.


    
      Raz się zbuntowałam
    


    Takim przełomowym okresem mojego życia były rekolekcje ignacjańskie wGdyni przed siedmiu laty. Czułam, żeto najważniejszy moment mojego życia. Podjęłam decyzję. Coś się wydarzyło. Nasze zaślubiny. Spotkanie zJezusem wczasie modlitwy. Ale nie chcę otym mówić. Wybrałam. Chciałam być osobą poświęconą Bogu żyjącą wświecie. Boja kocham świat. Jest piękny! Naprzykład te chmury, które były dziś popołudniu. Zwracam uwagę naprzyrodę. Napączki, które wiosną zaczynają się rozwijać, nakwiaty. Wdomu mam też duży ogród izawsze te kwiaty pielęgnuję, robię im zdjęcia. Acomnie boli? Kiedy widzę katastrofę tankowca naoceanie iwidzę, ile zwierząt ginie, albo wielki pożar. Atu, wPuławach, żal mi tych drzew, które zostały zniszczone podczas huraganu.


    
      
    


    Mam trudniej niż zakonnice. Nie wiem, cozemną będzie nastarość, gdzie będę mieszkać, zczego żyć. Przecież diecezja nie będzie mnie sponsorować. Apoza tym nikt mnie nie sprawdza, nie pilnuje, czy nie zeszłam zeswojej drogi, czy nie oglądam pornosów albo czy nie spotykam się zfacetami. Brak takiej osoby też jest czasem dla mnie problemem. Jestem zdana tylko nasiebie, naswoją silną wolę. Wzakonach jest matka przełożona, która dba oto, bysiostry zachowywały się właściwie. Kiedy mam jakiś problem, modlę się, ale też nie jest tak, żeja wszystko „zamadlam”. Szukam pomocy wśród przyjaciół.


    Czasem się kłócę zJezusem. Ale to jest normalne, nie jestem zkamienia. Najczęściej jednak poprostu mówię mu oróżnych trudnych dla mnie chwilach, sytuacjach, które mnie przerastają. Czasami są emocje. Modlę się, opowiadam: „Widzisz, mam fatalny humor itak wogóle nie chce mi się modlić. Iwogóle nie czuję twojej obecności inie wiem, czy jesteś”. Ainnym razem: „Wiesz co? Fajny był dziś wschód słońca”. Albo: „Fajny dziś kwiatek widziałam”. To nie jemu potrzebne, tylko mnie. Jak nie mam człowieka, opowiadam Panu Bogu. Amało razy mam takie wrażenie, żemnie nie słucha? Mam.Szczególnie, gdy jestem wgrzechu. Bonaprzykład marnuję czas wpracy narzeczy, które nie są moimi obowiązkami. Albo nie potrafię tak dnia zaplanować, bymieć czas namodlitwę (naszczęście nie zdarzyło się jeszcze, bym opuściła mszę). Lub gdy wchodzę wkonflikt zdrugim człowiekiem, potraktuję zgóry, ofuknę. Są takie momenty, kiedy widzę, żejestem przez Boga zapraszana domodlitwy, dospotkania, ito odrzucam. Borobię coś innego, naprzykład sprzątam mieszkanie. Grzech jest tym, cooddziela odBoga. Wtedy nie jestem wstanie go usłyszeć.


    
      
    


    Raz się zbuntowałam. Był taki moment, gdy zawaliły mi się plany, marzenia. Chciałam się nauczyć dobrze grać najakimś instrumencie, skończyć zaoczne studium organistowskie. Ale nie byłam wstanie. Fizycznie. Studiowałam już teologię. Ipamiętam taki dzień, gdy jechałam trolejbusem ipokłóciłam się zBogiem: „Skoro tak mnie traktujesz, nie chcę mieć ztobą nic wspólnego”. Nastudiach każde zajęcia zaczynały się modlitwą. Stojąc, nie mówiłam nic. Krótko to trwało, dwa–trzy dni. Wktórymś momencie przed wykładem stwierdziłam, żeto farsa, jestem głupia, coja robię. Ten bunt to była taka dziecinada. Ale potrzebowałam tego, żeby zobaczyć, żejestem wolna. ŻeBóg mnie nasiłę nie będzie trzymał przy sobie. Mogę odejść.


    
      To, comnie przeraża
    


    Codziennie mam poczucie, żejestem samotna. Przychodzę zpracy imam tylko kota, doktórego mogę się odezwać, ale on mi nie odpowie. Mam komórkę iznajomych. Ala czasem są momenty, żenie mam dokogo zadzwonić, bonie czuję, byktokolwiek mógł mnie zrozumieć. Wtedy zaczynam się modlić.


    
      
    


    Nie będę miała męża, człowieka, którego będę mogła dotknąć, wtulić się wjego ramiona. To mnie trochę przeraża. Ateraz mam taki okres, naturalny wżyciu kobiety, żejak patrzę nadzieci,to serce mi się ściska, żenie będę miała swoich. Ale to jest normalne. No bogdyby tego nie było,to ja bym była nienormalna. Aja uwielbiam dzieci. Wmoim życiu doświadczam macierzyństwa, ale duchowego. Jestem wgrupie, która przy Duszpasterstwie Akademickim KUL-u przygotowuje dorosłych dochrztu. Prowadzę katechezy. Więc rodzę ich wpewnym sensie dla Boga. Donowego życia!


    
      
    


    Była taka dziewczyna, zaangażowana wewspólnotę młodzieżowej Odnowy wDuchu Świętym wPuławach. Skończyła liceum, poszła nastudia iakurat był taki moment, żenie mogła być namojej konsekracji. Powiedziała: „Nie mogę być nakonsekracji mojej mamy duchowej”. Taka radość... Poza tym usiebie wparafii przygotowuję młodzież dobierzmowania.


    
      Rodzice spisali mnie nastraty
    


    Rodzicom powiedziałam dwa lata przed konsekracją. To były okolice Bożego Narodzenia. Tato wogóle nie wiedział, ocochodzi. Mama była zaskoczona. Nie zabardzo wiedzieli, jak dotego podejść. Brat isiostra też. Nakonsekracji płakali. Rodzice napewno gdzieś tam marzą ownukach. Ale znając mnie już tyle lat iwiedząc, jak funkcjonuję, chyba mnie już spisali nastraty. Widzą, żejestem szczęśliwa, realizuję swoje pragnienia, marzenia. Nie, wolałabym, żeby pan nie rozmawiał zmoimi rodzicami. Nie chcę, byczuli się zobowiązani, bycoś wyjaśniać. Sąsiadów też niech pan nie pyta.


    
      
    


    Powinnam się przygotowywać conajmniej dwa lata, ale to trwało trochę krócej, bojestem poteologii. Musiałam sobie tylko przypomnieć pewne tematy. Aprzygotowanie duchowe polegało natym, żepoprostu dowiadywałam się, ocochodzi wtym stanie, naprzykład czytając książki. Ale najpierw spotkałam się zksiędzem odpowiedzialnym zażycie konsekrowane wdiecezji. Bardzo otwarty. Zdokumentów potrzebna była opinia mojego księdza proboszcza, życiorys ipodanie doksiędza arcybiskupa zprośbą ozgodę nakonsekrację. „Zwracam się zuprzejmą prośbą ozgodę namoją konsekrację, jako dziewica żyjąca wświecie”. Napisałam coś takiego, żetę drogę rozeznawałam iżechcę być osobą żyjącą wświecie, ale oddaną Bogu. To nie mogło być nic osobistego, musiało być krótkie itreściwe, boksiądz arcybiskup ma mało czasu.


    
      
    


    Kościół nie wymagał ode mnie badań lekarskich, które potwierdzałyby, żefaktycznie jestem dziewicą. Prawo kanoniczne nie mówi wprost, żekandydatka ma nią być. Nadziewicę może zostać konsekrowana kobieta, która „nigdy nie zawierała małżeństwa ani nie żyła publicznie, czyli jawnie, wstanie przeciwnym czystości”.


    Obowiązkowe są badania psychologiczne. Testy miały pokazać moją poczytalność. Psychologa zaproponowała kuria. To kobieta, miałam doniej zaufanie iwiedziałam, żejest rzetelna ibadania zrobi dobrze. Nie będzie naginała wyników, jak wyjdzie, żejestem niepoczytalna. Powiedziała, żewszystko wporządku. To Aleksandra Gała, psycholog zKUL-u. Pierwsza dziewica konsekrowana wdiecezji.

  


  
    

    
      2. Lew
    


    Kłopoty zaczęły się niedawno. Anonimowe donosy napolicję. Żeunas słychać ryki, żekomuś coś się może stać. Znajbliższymi sąsiadami relacje mamy bardzo dobre. To może ci, comieszkają dalej?


    Zżoną przenieśliśmy się nawieś, bymieć spokój. WLublinie miałem warsztat samochodowy. Żyło się nieźle, ale to centrum, ciągły zgiełk ihałas. Doszczęścia brakowało mi właśnie spokoju. IwWojciechowie odżyliśmy.


    Tak naprawdę to dziwią mnie te pretensje. Zrobiliśmy sporo, byzadbać obezpieczeństwo. Wybiegi są bardzo solidne. Aryk? Krowa ryczy, pies szczeka, alew, jak to lew, musi ryczeć. Simba iAleks wchodzą właśnie wwiek męskości. Itak jak wAfryce lew leży nasawannie inawołuje samicę, tak umnie wWojciechowie leżą nawybiegu iwyją.


    Najbardziej przywiązany jestem doEli.Gdy tylko mnie zobaczy, wariuje. Domaga się pieszczot, gdy ją głaszczę, kładzie uszy posobie. Warczy, mruczy, delikatnie gryzie wręce.


    Ale ja lwów nie wziąłem dla szpanu, żeby ktoś nie pomyślał. Uratowałem im życie. Odkupiłem je odludzi, którzy jeździli zcyrkiem.


    Jak przyjechał Simba,to okazało się, żeprawie nie ma sierści. Wyliniały, skóra poparzona, bosiedział wciasnej klatce wewłasnym moczu igównie. Prawie nie miał ogona. Służył jako rekwizyt, klienci robili sobie znim zdjęcia.


    Aleks ugryzł trenera. Więc nie mógł już występować. AEli nie chcieli, bodozdjęć była zaduża.


    Mam jeszcze Tabu. To biały lew. Przyjechał zogrodu zoologicznego wNiemczech. Dostałem ofertę, był wdobrych pieniądzach,to go wziąłem.


    To było rano. Obsługa dała mi znać, żecoś się dzieje nawybiegu dla lwów. Okazało się, żeEla urodziła małego. Ale zero zainteresowania zestrony Tabu, czyli ojca. Lewek leżał porzucony ipiszczał. Zadzwoniłem doznajomego zzoo, przestrzegł, żebyć może trzeba będzie przejść nasmoczek. Wszedłem nawybieg, zabrałem małego. Carmen,to znaczy nasza suka, akurat miała młode. Podrzuciliśmy jej lwa. Iprzyjęła go jak swoje dziecko. Wzruszyłem się. Ja to wogóle wolę towarzystwo zwierząt niż ludzi. Zwierzęta nie są dwulicowe.


    Muszę powiedzieć, żelwy naLubelszczyźnie czują się bardzo dobrze. Mają dobrą opiekę, wyżywienie. Mimo żenadworze minus 20 stopni, leżą sobie normalnie nawybiegu. To pokolenie, które urodziło się wEuropie, całe życie wniewoli.


    Mamy wiele zwierząt. Małpy, pumy, lamy, jelenie. Zaczęliśmy więc sprzedawać bilety, mini-zoo zaczęło zarabiać. Iwtedy zaczęły się donosy. Taka mentalność. Zich powodu musiałem tłumaczyć się napolicji. Żelwy ryczą, ale przecież nie robią więcej hałasu niż inne zwierzęta. Żenie ma żadnych szans, żeby taki lew uciekł. Ajakby się teoretycznie zdarzyło? To myślę, żebyłby bezradny. Pobiegałby trochę, apotem usiadł, nie wiedząc, cozesobą zrobić. Taki lew nawolności byłby przerażony.


    Comi dają te lwy? Acokomu dają psy wdomu?


    
      
    


    Krzysztof Żerdzicki, Wojciechów
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